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poto, aby  wyczekać okazję przeao  
stan ia się do Guańska U Kasze  
row ej podaw ał się za Swaryczew  
skiego i zaśw iaaczem e w ojskowe  
na to nazw isko kupił w e  Lw ow ie, 
S m aja  za 5 zł., oo nieznanego męż 
czyzny N arzeczona m ieszkała  
przy ulicy Slużewskiej pod nazwi 
skiem Kwiecińskiej, a  w  czytelni 
zapisana pyia jako  Zarzecka. Oba  
te nazw iska są faiszyw e. N a rz e ­
czona w ystępow ała  pod fikcyjnem  
nazw.skiem . aby ew entualn ie nie 
naprow adzić  polic ji na ślad  Łebe- 
da. Podczas pobytu w  W arszaw ie  
obole niczem się specja ln ie nie 
trudn ili i nie utrzym yw ali z nikim  
stosunków. Późn iej jednak Lebed  
tw ierdzenie to sprostował, w y jaś-

ca zbiegł ulicam i Foksal, K oper- skiej, nieznajom y przenocow ał z 
nika, Szczyglą i Okólnik, m ógłby Czornijem  w  jego  pokoju, a naza- 
w zasadzie użyć jeszcze innej tra - ju trz  rano wyszedł odprowadzony  
sy ucieczki, k ieru jąc się z ul. i w ięcej już nie pcw rócił.
Foksal nie w  lewo od p ram j, lecz Zapłaty za ów  nocleg M acie jew  
w  prawo, t. j. do cgrodu Zam oy- ska m e przyjęta. W  jak iś czas po- 
sicieh, skąd bez w iększych trud - tem, gdy  napom knęła Czornijow i, 
ności przez ogród św  Kazim ie- ie  jego  gość p rzybył zamochodem, 
rza —  ta teren szpitala Czerwo-  ̂ student obruszył się, że przyszedł 
nego Krzyża W y jśc ie  stamtąd do niego, zam iast nocować w  ho- 
prew adz: na ul. Solec, w łaśm e w  D odał jeszcze, że w łaśc iw ie

w cale tego nauczyciela nie zna. 
Śledztwo m e zdoiałc odnaleźć

Odnośnie pobytu Łebeda, jako 
Daćki w W arszaw ie  w  r. 1933, o- 
kazało się, że jeszcze przed rokiem  
w ynajm ow ał też w  biurze „Polko- 
m is“ m ieszkanie, ale pod nazw i­
skiem Sw aryczewski, odnotowany  
nie był, inne zaś nazwiska, pod 
ktorenu Łebed wów czas występo­
w ał, lub adres w ynajętego wów-

miejscu, gdzie w siad ł do tak sów -' 
ki pasażer Koczyka. Zarazem
stw ;erdzono. że dom przy ul. T am ­
ka 44 znajdu je  się u wylotu  
schoakow, prow adzących w górę  
r a  ul. O rdynacką i że schody te 
znajdu ją  się naprzeciwko scho­
dów, Ktoremi spraw ca  zbrodni, 

m ając , że z początkiem czerw ca P ^ e ć o sta ł się z ul. Szczyglej n? 
odw iedził go pew ien  nieznany ub  Okólnik. W yn ika  z tego, że 
mężczyzna, sk ierow any przez na- bezporśednio po zbrodni Łebed, 
rzeczoną. N ie  chciała ona temu w b fe w  swoim  wygaś ni on i om, był 
znajom em u powiedzieć, że zapisa w  dwu tyiejscach, przez
na jest pod innem  nazw iskiem .\ zabójca, w ed łu g  wszelkich
M ęzczyzna ten przyniósł Ł e b e d o -! danych, m ógł uciekać.
w i paczkę, czy w al.zkę iub teczkę to K ś W T ś R N I  FTTROPl B?KTFJ' 0733 m*eszkan"a n ‘p dały  naia
z dw iem a sukniam i, b iałą i *o lo -|  K M V I A R M  E U R O P E J S K I E J ^  U jtalić  Doplero w iad omo5ć
row ą. Zatrzym ał go u siebie w  dc ' W obec stw ierdzen ia prze2 p. i Iwowoka o ul. Złotej i nazw issu
mu i sprow adził narzeczoną, po- Staw ickiego, sekretarza min. P i e - , Daćko, pozw oliła  stw ierdzić, żs 
czem po odebran iu  przesyłki’, ,b o  s k i e g o ,  że zm any nunister czę- j Łebed L totn ie  m ieszkał o l  6-go 
je  w yszli i pożegnali owego męż- ?to 1 0 jednej przeważnie poi ze w rześn ia  do G g rudn ia  1931 - przy  
czyzrę na uiicy. W ięce j gu m e w i b>'w a ł w kaw iarn i E u ropejsk ie j, j ul. Z łotej 69, m. 28, jako suoloka- 
dzjal, przeprowadzono w yw iad , połączo- tor H enryka W roncberga , poda­

ny z okaza niem fu to g ia fji Ł e L e - ( w a ł się i zam eldował z 3-tygodnio  
Z E Z N A N IE  S Z O F E R A  da> rezultacie stwierdzono, ie  w  em opóźnieniem, jako Józef Dać

W  toku dalszego śledztwa prze- na w iosnę w idziano Łebeda w  taj ko, student politechniki, przybyły
słuchany był A dam  Koczyk, szo kaw iarn i kilknaście razy i to w ła -1 ze Lw ow a.
fe i taksówki, poprzedni o p rz -do  śnie w tych godzinach, k L d y  i ą , Tożsam ość Łebeda z rzekomvm 
u n  k polic ji. Zezna ł on, że w dniu odw iedzał min. P .eracki. P o Daćką usŁalono kategorycznem  
Zabójstwa między godz. 12-ą a śmierci m inistra, Łebed m e by ł j roe.pOŁlMniem g0 p r te s  W roncbar- 
16.30, na rogu  ul. Sclec i A l. T rze- j ju ż  w  kawiartti ani razu ]> n a d -  { jeg0  służ,jGą, K arta  zam d do - 
ciego M a ja  podszedł ao tak só w k ., to posterunkowy Trze.ński roz w an ia  DadiIt zdanitm  gra fo loga  
młody męzczyzna i wzburzonym  poznał Łebeda, jako tego, k tó re g o 'inź g zjW ank iew i cza, wypisana  
głosem  kazał się zawieźć na ui. part Krotnie w iaz ia ł w m aju. pąda ^  ręk ą  Łebeda p ro w adził on w  
Tam k„ 44. Po  przybyciu na m iej- czerwcu 1934 r. na K rak o w sk iem ' . 93 j tryb ły d a  podobny> j ak w
sce nieznajom y, p .acąc należność, Pi-zedmieściu opodal M i n i s t e r - , różnica że iakc Daćkc
oparł się z widocznera adenerwo- [ stw; S p n ™  W e  m ętranyot L e - 11 I S ' « •  Parę
w aoiem  o drrw iczk i samochodu bed przez dłuższą chw ilą  p rzyglą - dnJ u ja z d e m  mówił. że do

n iecierp liw ie spoglądał dokoła, J ciał się fotoRrafjom , w y sU w io - F r u *Cji) n r z j ją i na ;h v  i l «  w

szofera, który przyw iózł owego  
nieznajom ego do Czornija , nato­
miast przesłuchaniem  studenta- 
U kraińca Buraka, stw ierdzono, żt- 
Czorm j odprow adził go na dw o­
rzec w  Lub lin ie  w  samym dniu  
zaDojstwa, 15 czerwca. Czornij 
był w  J930 r. podejrzany o udział 
w  OTJN i o dwukrotno podpalenie  
w  okolicach L w o w a  stert, należą­
cych ao Po lakow  —  w łaścicieli 
ziemskich. Dochodzenie było wów  
czas umorzone.

D e ć k o - Ł e b e - g

a zw łaszcza na schodki, p row a­
dzące w  tem m iejscu naprzeciw  
domu przj ul. Tam ka 41 na ul. 
Ordynacką. Knczykowi okazano 
Łebeda i szofer poznał w  nim Mre- 
j t a l  z zupełną pewmością owego  
pasażera z dnia 15-go czerwca  

W obeC tego ustalenia dokonano 
oględzin całego obszaru miasta, 
przy legającego  od strony W is ły  

uc,eczkioo terenu zbrodni i ucieczki. O- 
krzalo  s.e, że jakkolw iek  sp raw -,s zy ch  wyjaśnień.

Ka trepie mordercy
N a  pierw szy ślad  sam ego zabó, 

cy, śledztwo t ia fi ło  po przeteaza- 
niu w  dn. 22 w rześn ia  1934 r. z 
urzędu śledczego we L w ow ie  foto- 
g ra f j i  G rzegorza vel H ryc ia  M a ­
ciejki, czeladnika drukarsk iego ze 
Lw ow a . M aciejko w  m iejscu sta­
łego zam.eszK.ania przy ul. Tea- 
tyńskiej był od dłuższego czaau 
nieobecny. Okazanie jego  fotogra  
Jji osobom ze schroniska przy ul. 
W oiSkiej 42, aoprow adziło  do ka ­
tegorycznego rozpoznania na niej 
rzekomego W łodzim ierza O lszałl- 
skiego, który w dn. 12— 15 czerw  
ca 1934 r. pozostawał w  schroni­

sku
O kazanie fo to g ra fji M aciejk i 

świadkom  sam ego zam achu i po 
scigu u jaw n iło  natomiast, że wszy  
scy oni ze zrozum iałych powo­
dów, zachow ali jedynie m glisty  
obraz zabójcy, niektórzy zaś twa  
rzy jego  w ogóle nie zdoła.i zaoo- 
serw ow ać. Jedynie tro je : W inc.
Kucharski, H  A n d ersow a  .(która 
ucieKf ącego w idzia ła  z okna ui. 
Szczygle j) i Ign . T atu la  (.który 
go dostrzegł na ul. K opern ika ),—  
stw ierdzili, że fo to g ra fja  odpowia  
da w  Ogólnych zarysach twarzy  
zamachowca, jednak na fo togra ­
f j i  w yobrażona jest zbyt pucoło­
wato i okrągło

Jak stwierdzono, Grzegorz M a ­
ciejko, ur. w r 1913, byl sfotogra  
fow any  przez w łauze bezpieczeń­
stw a jeszcze w  1933 r  i to ze 
znacznym  zarostem  twarzy, i w  
slabem  oświetleniu. W  rezultacie  
zdjęcie stosunkowo niewyraźnie  
oddaje jego  rysy i charakter tw a­

rzy
Z  uw agi na n iew ątp liw ie utoż­

sam ienie Maciejki z Oisznńskim, 
będzia śledczy zarządził w  paź­
dzierniku 1934 r. poszukiwanie  
M aciejk i, tem bardziej że nadeszłe  
w  m iędzyczasie konfidencjonalne  
in form acje  lwowskiego urzędu  
śledczego, w yraźn ie już  określiły  
go, jako zabójcę m inistra P ierac ­
kiego. Poszukiw ania wszczęte z u- 
dziaiem policji, straży granicznej 
i K orpusu  Ochrony Pogran icza, 
nie dały rezultatu, zresztą in fo r­
m acje wspom inały, żo M aciejko  
praw dopodobnie zoolał ju ż  prze- 
kraść się zagranicę.

Przypuszczenie to znaiazło na­
stępnie konkretne potwierdzenie. 
Tym czasem  nieprzerwanie konty-

.ym w  oknach sklepów, to znów Qpokojll ew m-todą  k0bie- 
innyn razem stał na chodniku tę poprzedm o Łaś> raial kieayś od

.o< rrm isini wa. I w iedziny dwóch mężczyzn, 7. któ*
M ikołaj Łebed, p r z e s ł u c h a j  h jed9n b j u nieg0 2 razy.

lako oskai-żony o należenie do O.
U . N  i o udzielenie w  tym cha- Łebed sprowadzen-u się, na 
rakterze pomocy do zabicia min. żądanie W roncberga  okaza mu 2 
Pierackiego, nie prayznał się do dokumenty, opiew ające na nazw i- 
zarzucanych mu przestępstw  i po- sko J- Daćki. Były to, Iowo oso- 
tw ierdzaiąc sw e poprzednie zez-Jh*8^  m asistratu  m, L v  o\ 1 1  za- 
nania, odmówi? udzielenia dal św iadczenie wojskowe. Stw ierdzo

no, że żadnego dokumentu na to 
nazwisko m agistrat lw ow sk i nic 
w ydaw ał, a co ao zaśw iadczenia  
wojekowego, to .stn ieje jego  p ra ­
w y posiadacz, student uniwer3yte  
tu wo Lw ow ie , narodowości ukra­
ińskiej, Jozef Daćko. P e rson a lja  
odpow iadają  ściśle treści karty  
m eldunkowej Łebeda-Daćki.

Autentyczny Józef Daćko był 
zaaresztowany i wszczęto przeciw

nuowane były poszukiwania i wy­
w iady  co do pozostałych w spół­
spraw ców  zbrodni.

W  L U B L IN IE

W e  w rześn iu  1934 r. urząd śled  
.zy  w e Lw*owie przekazał świeżo

r. odstawiony na w łasne żądanie  
spowrotem  do Czechosłowacji.

H N A T K 1 W S K A
Stwierdzono zarazem, że roLot- 

nik M a je r  K artin  ze Strzeliek N o  
wych, w si rodzinnej Łebeds, bę­
dąc w e Lw ow ie, w idzia ł go prze­
lotnie na w iosnę 1934 roku. Sltdz  
two n atra fiło  także na ś laa  owej 
kobiety, która w  m aju  i czerwcu  
tow aizyszy ła  Łebedo w i. W y w ia ­
dowca Budny stw ierdził, że ryso­
pis ukrainki, zaobserw ow anej 
przez niego w  Gdańsku, ściśle od­
pow iada rysopisow i Kw iecińsk iej 
vel Zarzeckiej.

Po w y jeździ* Skyby -  Łebeda  
ao Sw inem unde koDietr ta, miesz­
kając przy Sch lageterstrasse 14 u 
A ugusty  Z ie im anow ej, zam eldo­
w ała  się jaku Irena Solecka i sty­
kała się ze studentką politechm  
gdańskiej, ukrainką H eleną Czaj 
kowską Gdy p rasa  gdańska do­
niosła ju ż  o aresztow an iu  Skyby,
Solecka była bardzo zdenerw ow a­
na. Fedyna również u jaw n ia ł nie­
pokój i spraw dzał, czy m ieszka­
nia je j nie jest obserw ow ane.

WTęcej ju ż  Soleckiej nie w i­
dziano. Po raz ostatni nocowała  
28 czerwca, a 30 czerw ca Czaj­
kowska w  .m ieniu Soleckiej zapła­
ciła należność za mie-szkauie i za­
bra ła rzeczy ukrainki.

Jak ustalił Budny, Solerka za­
trzym ała się na dw a dni w  O - 
wie, w  hotelu „D eu tsch erh o fi“ .
Przyby ła  tam w  tow arzystw ie  
dwóch mężczyzn, w  których por- 
tjerka poznała i  fo to g ra fji Feo>- 
nę i Łebeda Gdy portjerka zażą­
dała aowodu osobistego, Solecka 
w yraźnie zm ieszała Mę, Fedyna  

zaś ośw iadczył, że wszyscy j„d ą  Łazienek -czytać książkę.. Okoni

(J/ożda kąpiel,- ~  
ter kąpiel

uzyskano in form acje, ze zabójca n *emu oddzielną sprawę. W ydal
min. P ieiackiego. uciekając z W a r  
sza wy, zatrzym ał się w  Lublin ie, 
i nocował przy ul W esołe j 1 u 
niejakiego Czornija , oraz, że M i­
kołaj Łebed p rzebyw ał ju z  raz w  
W arszawne w  1933 r„ używ ając  
wówczas nazw iska „D aćko“ i m it 
szkając przy ul. Z łotej O bie w .a -  
domości okazały się zgodne z 

praw dą.
Co do schronienia, uzyskanego

wtedy zaśw iadczenie w o jskow e ; 
był to dokument, na podstaw ie któ 
rego w  r. 1933 m eldował się Łe- 
bed. B j ło ono przerobione podob­
nie, jak  zaśw iadczenie Swaryczew  
skiego. Pozostały w iaoczne ślady  
sk lejeń  i przeróbek.

A U T E N T Y C Z N Y  D A C K O

Józef Daćko nie przyznając się 
do znajom ości z Łebedem, zeznał,

przez zabójcę w  Lublin ie , itw ibr ^  w  1933 -  w e  L w o w iJ poiy czj'ł 
dzono, żt iSiOi iio pod ws azanym  zaaw iad cZenie niejakiem u

dresei m ięsaka atudem- uniw^i Bohdanow i Łećce, bądź Łęskiemu.

nie pam .ęta dokładnie, poznał go 
przelotnie rok temu na zjeździć  
,,Sokiła“ w  Dolinie, ó w  Łećko  
spotkał go w e L w ow ie  i skarżył 
się, źe nie ma na pow rót do do­
mu, a Daćko o fia row a ł mu niewy-

sjrtetu lubelskiego, Jakób Czornij, 
wyznania gr.-kat., który w  czerw ­
ca 1934 r. p rzebyw ał w  tem m.esz 

kaniu do dn. 21-go.
M ieszkanie należy do polic jan ­

ta F r . M acie jew skiego i podnaj-

i koleżanka m iała te Laty co kil­
ka dni w ysyłać pocztą, aby w  ten 
s rx>eób rodziców* H natkiw skiej u- 
trzym ać w  m niemaniu, że jest ona 
w ciąż w e Lw ow ie.

W  W A R S Z A W IE  
W  W arszaw ie  przedstaw iła  się 

jako W an d a  Kwiecińska, bo Łe  
bed wytłum aczył je j, że U k ra iń ­
ców tu nie znają i konieczny je.-t 
dowód osobisty. Ona zaś aowodu  
ze sobą nie m iała i skorzystała z 
dowodu na nazwisko K w ieciń ­
skiej, użyczonego je j  przez Łebe­
da Dowód ten następnie zw róci­
ła  Łebedow i. W  W arszaw ie  o- 
trzwmała przez na 100 zł., nie dla 
siebie wszakze, lecz d la Łebeda. 
N ie  w ie, kto był nadaw cą i nazw i­
sko to było je j obce. Podaw a ła  się 
za nauczycielkę, gdyż rchciała za 
tidć, że jedynym  powodem  pobj tu 
w W arszaw ie  jest chęć tow arzy ­
szenia Łebeaow i, niem niej me u- 
kryw ala , że jest on je j narzeczo­
nym. W  W a rsza w ie  z nikim, poza 
Łebedem, się nie w idzia ła . N azw .-  
sKe OlszańsJd nigdy m e słyszała. 
Za pobyt je j p łac ił Łebed. Cały 
czas upłynął je j na chod-zaniu do 
kin i teatrów  lub na spacery, i 
ona, ani Łebed, niczem spec ja ln !■? 
się nie zajm ow ali.

N O C N Y  W Y J a Z D  

Dnia 15 czerwca w yjechała z 
W arszaw y  pociągiem  nocnym zu­
pełnie niespodziewanie, gdyż  
w cale nie p lanow ała  w y jazdu  na 
najbliższe dni. Ostatniego dnia 
pobytu, aż do obiadu, nie w .-  
dziala Łebeda, pozostając w  do­
mu. Możo była tylko w  Łazien ­
kach. O biad  zjed li w  kuchni „O - 
byw ate lsk ie j" przy ul. K ró lew ­
skiej. W róc ili na M arszałkow ską  

po rozstaniu się, ona poszła

wycieczką do Gdyni i dowód im 
jest potrzebny. MieszJtanie za So­
lecką opłacił Fedyna, który dw u ­
krotnie ją  Odwiedzał. Solecka po- 
daw aał się wówczas za studentkę, 
urodzoną w  Rzeszowie, a m ie s z a ­
jącą w e Lw ow ie , przy ul. Ko-sy- 
m erskiej 3. W szystkie te dane są 
fikcyjne.

Dnia 7 października 1934 roku 
urząd śledczy we L w ow ie  uzyskał 
poufną w iadom ość, źe pc d łu is f^ j  
nieobecności pow róciła z Gdańska  
do rodziców  w  Smodnem, pow.
Kosów, D a r ja  H nataiw ska. U  sę­
dziego śiedczpgc Hnutkiwaka o- 
św iadczyła, że nie należy do O U N ,  
jakkolw iek so lidaryzu je  aię z ią  
ideą i jest zwmlenmczką takich 
metod organizacyjnych. Począw ­
szy od 1932 roku przez cały czas 
aż do aresztowania, stale przeby 
wmła u swoich roaziców  w  Smcd- 
nem. W  W arszaw ie  n igdy nie byia.

Pytana o narzeczonego, o am ó -ia pociągiem  
w iła  początkowo w y jaw ien ia  jegc|j-iel. Łebed

m owane jest kilku studen iom -L - Zy8katlą zniżkę ko lejow ą i poży
lcraińcom.

Żona polic janta K atarzyna M a­
ciejew ska zeznała, że w  d rug itj  
połow ie czerwca, w dniu, kiedy 
Czornij odprow adzał na dworzec, 
w yjeżdżającego z Lub lin a  na w a ­
kacje, jednego ze współlokatorów , 
późnym wieczorem  po godz. 22-ej 
przj był ao je j aomu samochodem  
jak iś mężczyzna średniego w zro ­
stu. w ieku lat dwudziestu kilku, z 
la lu jąccm i do gory, zaczeoanenii 
i dość ciemnemi, w łosam i, z opa­
loną twarzą. N a  głow ie m iał oe- 
ret. U bran .e  jego  M acie jew ska o- 
pisala identycznie, jak  św iadko­
wie z ul. W olsk ie j. N ie  m iał ze so­
bą w alizki ani teczki, ani nawet  
płaszcza. Zapytał, czy mieszka tu­
taj Czornij i, dowńeaziawszy się, 
że go chw ilowo niema, p rosił o ze 
zwalenie poczekania na jego po­
wrót, —  na co M acie jew ska p rzy ­
stała, w prow adza jąc  gościa do po 
koju Czornija.

Kiedy ten w rócił i zastał przy­
byłego u siebie, po krótkiej z mm  
rozmowie, poprosił M aclejewsKą  
o zezwolenie na udzielenie nocle­
gu, i w y jaśn ił, że jest to pew ien  
nauczyciel —  nazwiska nie wym ię  
nja ł —  baw iący w  Lub lin ie  prze- 

jaz

czył zaśw iadczenie wojskowe. Po 
2 m iesiącach otrzym ał zaśwńadcze 
nie spowrotem , w kopercie z pie­
częcią poczty lw ow skiej.

S tw ierdzoro  także, że 7 g rud ­
nia 1933 r. (n aza ju trz  po wym el­
dowaniu się od W roncbergów  rze 
komo do F ra n c ji ),  Łebeda zatrzy 
mano na dworcu kolejowym  w  Zie 
tau, w  Rzeszy Niem ieckiej, za nie 
legalno przekroczenie granicy cze 
sko - niemieckiej bez dokumen­
tów osobistych.

Poda ł się za M arko W oloscha- 
ka, pochodzącego ze Lw ow a . ur. 
11 grudn ia  1911 (Ł ebed  urodzony  
jest 11 grudn ia  1909 r.) i w ładze  
niemieckie odniosły się do centra  
li służby śleaczej w  W arszaw ie  
z prośbą o sp iaw dzen ie  jego  per- 
sonaljów , p rzesy łając jego  foto- 
gra fję  i kartę daktyioskopijną. 
Ówczesne baaan ia  m e dały rezul 
tatu, lecz porównanie fo to g ra fij i 
odcinsków W oloschaka i Łebeda. 
dokonane w  toku śledztwa w yka­
zało identyczność Woloschaka, 
Skyby i Łebeda, co ziesztą on sam  
przyznał. Z korenspondencji sas­
kiego urzędu śledczego w  Drcztne 
wynika, iż rzekomy W oloschak, r °  
odcierpieniu kary za wykroczenie

nazwiska, później przyznała się. 
że jest nim M ikołaj Lebed. P isy ­
w ał on do m ej z Czech . z B erl.- 
na, a ostatnio w idz ia ła  się z mm 
w m aju we Lw ow ie , dokąd wezwał 
ją  listownie. Z abaw iła  w e Lw ow ie  
cztery tygodnie, on jednak był 
tam tylko dw a dni.

Przyw ieziona do W arszaw y , i 
kategorycznie rozpoznana przez 
lokatorów z ul. Slużewskiej 3, ja  
ko K w iecińska vel Zarzecka, -  - 
Hnatki wska przyznała się, żc pod 
temi wdaśme nazwiskam i by a w 
W arszawńe z Łebedem  od 16 m aja  
do 15 czerwca, o następnie, jako  
Solecka, by ła  w  Gdańsku.

Z końcem kwietnia, Łebeo za­
powiedział z B erlin a swój przj 
jazd  do Lw ow a , wobec czego do­
niosła mu, ie  będzie go oczekiwać. 
Spotkała Łebeda już na dw orcu  
przypadkowo. Przez kilka en: we 
Lw ow ie m ieszkała bez zam eldowa­
nia u rodziny i znajomych, zmia* 
niając parokrotnie mieszkanie. Z 
Łebedem  w  tym czasie W d i  ila 
się i spotkała się też z ^ nną Cze- 
meryńską. Łebed zapowiedzi! ł, że 
jedzie de W arszaw y , nie ob jaśm a- 
jąc  jednak, na jak  długo i w  ja ­
kim celu. Zaproponow ał je j, ał>> 
pobyła z mm czas jakiś, to też na­
zajutrz po jego w y je idzie , podą­
żyła za nim, zata ja jąc  to przed  
rodziną i znajomymi

godz. 16-ej, zgodn.u z umową, 
z jaw ił się Łebed. W  drodze do je ­
go m ieszkania, kupili dodatek nad 
zwyczajny, dow iadując się o za­
machu na m inistra. Łebed w y ra ­
ził obawę, że polic ja, poszukując  
sprawców, może trafić  na niego  
W  m ieszkaniu zaproponował, aże­
by w yjechać na jak iś czas na Hel. 
Przez drzw i usłyszeli rozm owę te­
lefon iczną,-prow adzoną przez go ­
spodynię, i z telefonu wynikało, 
ie  zamachu dokonał Ukrainiec 
W ów czas poszli oboje do „O rb i­
su ", przy ul.Marszałków skiej i Łe  
bed kupił ilwa bilety drug ie j klasy  
na Hel. W rócili do swoich m iesz­
kań. Gna zapakow ała podręczne  
rzeczy do teczki, pożyczonej przez 
Łebeda, i opuściła dom koło godz 
20.80, nie zaw iadam ia jąc  o tem 
nikogo. Po rzeczy zam ierzała  
\V3 t jp*ć w raca jąc  do Smodnegc. 
N? dworzec przyjechali dorożką, 

udali się prosto na 
w yjechał w  polu i -
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nie do Gdańska, obiecując dostar­
czyć H natkiwskiej dowód osobi­

sty, któryby um ożliw ił je j prze­
kroczenie granicy Mów i-ł, ze ma 
w Gdańsku znajom ych i był już  
tam daw nie j. W ed łu g  umowy, 
H natkiw ska pojechała do Gdym  
i nocowała tam pod innem jesz­
cze nazwiskiem.

D C  S O P O T

Gdy Łebed  _a b :a l ją  autobusem  
do Sopot, na gran icy  legitym owa­
ła się otrzymanym dowodem na 
nazwisko Ireny  Soleckiej. Póź­
niej H natk iw ika  m ówiła, że ten 
dowod był je j przywieziony nie 
przez Łebeda a przez pew ną stu­
dentkę ukraińską, z którą pozna­
ła się w  Gdańsku. Lebed nie przy­
jeżdżał sam ao Gdyni, lecz przy­
sła ł po r.ią studentkę, um aw iając  
przedtem  kontakt, hasło i odzew. 
Z Sopot H natkiw ska pojechała do 
O liw y, gdzie oczekiwał ją  Łebed  
razem z pewnym  mężczyzną. Tan, 
zam ieszkała w  hotelu, podpisu­
jąc  się na kartce m eldunkowej, 
w ype łr,one j przez towarzysza  
Łebeda. Łebed zam ieszkał w  Gdań  
sku, jednakże nadal w id yw a ł ją . 
Spotykali się ttż z owym tow a­
rzyszem Łebeda. Łebed p lanow a ł 
jechać do Berlina, nie wie d la ­
czego, jednak  za p ierwszym  ra ­
zem spóźnił się na statek i m ial 
popłynąć sa parę  dni. H natk iw ­
ska, zam ierzając zasadniczo po­
wrócić do Smodnego, przedłużyła  
jtszcze swój pobyt w  Gćańsm i. 
Dnia 22 czerw ca odprowadziła  
Łebeda na statek, odchoazacy z 
Sopot. N ie  znając m iasta i języ­
ka niemieckiego-, pozostawała w  
kontakcie ze studentką Ukrainaą, 
a w y jechała  z Gdańska 23 lub 26 
czerwca, pozostaw iając część 
swoich rzeczy.

Spowrotem  udał? się Jcoleją, po­
czątkowo w yjechała do Kartuz, 
tam przesiad ła się i kupiła  bilet 

K atow ic, znow zm ieniła po­
ciąg do Lw ow a  i przez Kołomyję  
dostała się do domu. D laczego  
jechała  d rogą okrężną, nie zaopa­
trzywszy się w  tańszy bilet na ca­
łą trasę, nie umie wyjaśnić. Do 
W arszaw y  po rzeczy r ie  wstąp la, 
gdyż nie zależało już je j na nich 
Ke’w iz ja  przeprowadzona u H nat  
kiw’skiej u jaw n d a  w iersze K raw - 
ciwa, apoteozujące żywot w ię­
zienny, opatrzone znakiem trójzę  
ba i literam i O. U  N . Jej rodzice 
zaprzeczyli, jakoby znali Łebeda  
i by ten kiedykolwiek u r ;ch mie­
szkał. O jciec H natk 'w sk iej, ks. 
O m eljan  Hnatkiwsk:, notowany  
jest jako podejrzany o udział w 
O U . N , ona zaś sama pozosta 
w aal w  kontakcie z w ie lu  U k ra ­
ińcami, karanym i sądownie za u- 
dział w  O. U . N ., i by ła podejrza­
na 6 przyw jezienie ze Lw ow a  ule 
tek, za kolportaż których znajo­
my je j, Jurko Nykorak, był ska­
zany na rok w ięzienia.

T e n  s ć i r  r e w d w e r
Tymczasem śledztwo natra fiło  

już na ślad dalszych sprawców’ za 
bójstw a. Poprzednie ustalenia  
wskazywały, że zamach przygoto­
wany był we Lw ow ie, skąd przy­
byli M aciejko fa lse  Olszuński, 
Łeoed i Hnatkiwoka, i gdzie kon­
centru ją się głów ne ośrodki O r ­
gan izacji Ukraińskich N ac jon a li­
stów. W e  Lw ow ie , jak  i w  Krako­
wie, dokortr.ne by ły  w przededn.u  
zabójstwa, 14 czerw ca 1934 r., a 
także i później, liczne aresztow a­
nia w’śrdd n_.ejscow’ych dzia ła ­
czy. Prócz tego wszczęte było we 
L w ow ie  śleaztwo w spraw ie  zabój 
stwa absolwenta gim nazjalnego, 
Jakóba Baczyńskiego, zastrzelone­
go 9 m aja  1934 r., w  parku Stry j- 
skim przez niewykrytyeh spraw-- 
ców. B adając  łuski i pociski, zna­
lezione na m iejscu zbroan, i w y ­
dobyte ze zwłok Baczyńskiego, 
Instytut Ekspertyz Sądowych  
stw ierdził w  listopadzie 1934 r., 
że niekiórc są identyczne z użyte- 
mi w W arszaw ie  w  dinu 15 czerw’- 
ca i m ają takie same znak od 
wystrzałów . Pięć łusek spośród  
ośmiu nadesłanych, kalibi’u 7,65, 
ma znaki fabryczne „D  W . A  14 i

W yjeżdżając , zostaw iła koleżan- gw iazdę oraz identyczne ślaay od 
ce 3 listy adresow ane ao rodwców| ig licy. Pociski lw ow skie są takie

same jak  użyte w  W arszaw ie  i na 
zasadzie tych danych Instytu , 'li­
znął, że do zabójstw a Jakóba B a ­
czyńskiego i m inistra B ren is iaw a  
Pierackiego był użyty jeden i ten 
sam pistolet automatyczny i taki* 
same naboje. Orzeczenie to znala­
zło w icku dalszego śledztwa peł­
ne potwierdzenie.

„ B A B A "  I „ M A Ł Y "

Stefan Bandera, ur. w  19uP 
student wydziału rolniczo - leśne­
go na Politechnice lw owskiej, nie 
przyznał się do uazialu  w 0 . U . 
N. i do udz.elenia pomocy cio na­
pełnienia zabójstwa m iristra  P ie­
rackiego, w y jaśn ia jąc , że nic mu 
w  tej spraw ie  nie jest wiadom e.

Natom iast Eohdan F idhajny, 
ur. w  r. 1906, inżynier, przyzna* 
się do udziału w  O. U . N „  do Któ­
rej, jak  tw ierdzi, w stąp ił w  r. 
1933 z in icjatywy przybyłego z 
Gdańska, A ndrze ja  Fedyny W. 
związku z zam? :hem na m inistra  
Pierackiego, Płdhajny^ w yjaśn ił, 
żc na polecenie Bandery, jiseudo 
„B aba " i „M a ły ", którego P id h a j-  
ny uw ażał za wybitnego członka 
O. U . N  , nie wiedząc, że jeat pro- 
widnykiem  krajów,-vm, P idh a jn y  
objął na jesieni 1933 r. k ierow - 

( Dokończenie na str. 6-e j) .


